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Do dnia 22 marca br. rybo- 

, łówstwo morskie wykonało 
łącznie 105,1 proc. planu.

Przedsiębiorstwa państwo­
we wykonały 98,1 proc. W 
tym ,.Korab" — 177,9 proc., 
„Barka" — 128,7 proc., „Ku­
ter" — 120,8 proc,, „Arka" — 
111,0 proc., „ Dctlmor"  — 58,8 
proc., „Odra" — 36,9 proc.

Spółdzielczość wykonała 
swój plan w 105,3 proc., a ry 
bołówstwo indywidualne w
117.5 proc.

Przodują w wykonaniu pla­
nu spółdzielnie „G ryf" —
152.5 proc., „Front Narodo­
wy" — 137,8. proc., „Jedność 
Rybacka" — 101,6 proc. i „Be 
łona" — 95,7 proc.

K . _____________________ J
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PO n ZJEZDZIi PARTII1
Uchwały Plenum KC PZPR

z dnia 17 marca i Rady Państwa z dnia 18 marca br.
W'dniu 17 marca 1954 r. 

odbyło się pierwsze plenarne 
posiedzenie nowowybranego 
Komitetu Centralnego Pols­
kiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej,

Komitet Centralny wybrał 
Biuro Polityczne KC w nastę 
pującym składzie: 

członkowie Biura Politycz­
nego:

Tow. Bolesław BIERUT 
Tow. Aleksander ZAWADZ­
KI
Iow. Józef CYRANKIE­
WICZ
Tow. Hilary MINC 
Tow. Zenon NOWAK 
Tow. Konstanty 
ROKOSSOWSKI 
Tow. Edward OCHAB 
Tow. Jakub BERMAN 
Tow. Franciszek MAZUR 
Tow. Franciszek JÓŻW1AK 
Tow. Stanisław RADKIE­
WICZ
Tow. Władysław DWORA­
KOWSKI
Tow. Roman ZAMBROW­
SKI
zastępcy członków Biura 

Politycznego:
Tow. Adam RAPACKI 
Tow. Hilary CHEŁCHOW- 
SKI
I Sekretarzem Komitetu 

Centralnego wybrany Izostał 
Tow. Bolesław BIERUT 
W skład Sekretariatu KC 

wybrani zostali:
Tow. Edward OCHAB 
Tow. Franciszek MAZUR 
Tow. Władysław DWORA­
KOWSKI
Komitet Centralny PZPR, 

wychodząc z założenia, że re­
alizacja Uchwał II Zjazdu 
wymaga dalszego, znacznego 
wzmożenia aktywności partii 
— trzonu kierowniczego 
wszystkich państwowych i spo 
łecznych organizacji — oraz 
właściwego rozstawienia sił, 
uznaje za słuszne stanowisko 
I Sekretarza KC PZPR tow. 
Bolesława Bieruta, że powi­
nien on obecnie skoncentro­

wać swe siły przede wszyst­
kim na działalności partii.

W związku z tym, Komitet 
-Centralny, podzielając opinię 
tow. Bolesława Bieruta, zgo­
dził się odciążyć go od obo­
wiązków Prezesa Rady M ini­
strów.

Komitet Centralny postano 
wił na wniosek Biura Poli­
tycznego wysunąć na stano­
wisko Prezesa Rady M ini­
strów tow. Józefa CYRAN KIE 
WICZA i ustalić stanowiska 
nery. szyć u zastępców PicZC- 
sa Rady Ministrów, desygnu-, 
jąc na te stanowiska tow. Ki 
larego MINCA i tow. Zenona 
NOWAKA.

Następnie Komitet Central 
ny powołał Centralną Komi­
sję Kontroli Partyjnej. Prze­
wodniczącym CK.KP wybra­
ny został

Tow. Franciszek JÓŻWIAK
Na członków CKKP wybra 

ni zostali:
Tow. Halina Adalińska; 

tow. Wojciech Cebo; tow. Ma 
rian Czerwiński; tow. Adam 
Doliński; tow. Roman Gaj- 
zler; tow. Ludwika Jankow­
ska; tow. Stefan Kalinowski; 
tow. Jan Kędzierski; tow. Jó­
zef Kowalczyk; tow. Tadeusz 
Kromer; tow. Tadeusz Krupiń 
ski; tow. Walenty Kubica; 
tow. Maria Małecka; tow. Ste 
fan Misiaszek; tow. Władysła­
wa Mortasowa; tow. Aleksan­
der Ochal; tow. Zofia Pate- 
rowa; tow. Bronisław Półtu- 
rzycki; tow. Stanisław Pilaw 
ka; tow. Wacław Rowiński; 
tow. Sizymon Rutkowski; tow. 
Wacław Skrzypkowski; tow. 
Kazimierz Sobkowicz; tow. 
Adolf Starzec; tow. Stanisław 
Walczyk; tow. Kazimierz Wi- 
taszewski; tow. Leon Wudzki; 
tow. Szymon Zachariasz; tow. 
Władysław Zubowicz; tow. 
Olga Żebruń.

Prezes Rady Ministrów Bo­
lesław Bierut skierował do 
Rady Państwa pismo następu 
jącej treści:

Na zdjęciu: Profesor Poli­
techniki w Gdańsku, czło­
nek — korespondent Pol­
skiej Akademii Nauk — 
Rom uald CEBER TO WICZ 
rozmawia w czasie przer­
wy w obradach z głów­
nym energetykiem Huty 
im. Bieruta — M. SZU- 

WAJDĄ
CAF. Fot. Zygm. Wdowiński

DO RADY PAŃSTWA 
POLSKIEJ RZECZYPOSPO­

LITEJ LUDOWEJ
W związku z powierzeniem 

mi przez Komitet Centralny 
PZPR funkcji Pierwszego Se­
kretarza Komitetu Centralne­
go i z koniecznością skoncen­
trowania swych sił przede 
wszystkim na działalności 
Partii — proszę Radę Pań­
stwa o podjęcie w trybie art. 
29 Konstytucji PRL uchwały 
zwalniającej innie od obo­
wiązków Prezesa Rany M ini­
strów.

Równocześnie proponuję po 
wołanie na stanowisko Preze­
sa Rady Ministrów Obywate­
la Józefa Cyrankiewicza.

Prezes Rady Ministrów 
BOLESŁAW BIERUT

Zgodnie z tym wnioskiem 
Rada Państwa na podstawie 
art. 29 Konstytucji PRL na 
posiedzeniu w dniu 18 marca 
1954 r. uchwaliła:

-¿Obywatela Bolesława 
A Bieruta zgodnie z jego 

wnioskiem zwolnić ze sta 
nowiska Prezesa Rady Mi 
nistrów, w związku z po­
wołaniem go na stanowis­
ko Pierwszego Sekretarza 
Komitetu Centralnego 
PZPR.
cy Obywatela Józefa Cy- 
“  ranklewicza powołać 
na stanowisko Prezesa Ra 

• dy Ministrów.
Ponadto Rada Państwa 

;godnie z równocześnie prze­
lanym wnioskiem Prezesa 
łady Ministrów Bolesława 
Meruta w trybie art. 29 ust.
! Konstytucji PRL uchwaliła:

1 Obywateli Wicepreze­
sów Rady Ministrów 

Hilarego Minca i Ze­
nona Nowaka powołać 
na stanowiska Pierwszych 
Zastępców Prezesa Rady 
Ministrów, w związku z 
czym odwołać' obywatela 
Hilarego Minca ze stano­
wiska Przewodniczącego 
Państwowej Komisji Pla­
nowania Gospodarczego.

2 Obywatela Jakuba Ber­
mana podołać na sta­

nowisko Wiceprezesa Ra­
dy Ministrów.
r r  Obywatela Władysła- 
J  wa Dworakowskiego od
wołać ze stanowiska Wice 
prezesa Rady Ministrów, 
w związku z powołaniem 
go na stanowisko Sekre­
tarza Komitetu Centralne­
go PZPR.

Uchwały II Zjazdu to wytyczne
naszej codzienne j p ra c y  .

Zbrojni w ostry oręż polityczny, jaki nam daje 
II Zjazd, ożywieni duchem żarliwości i ofiarności 
rewolucyjnej będziemy ze zdwojoną energią praco­
wać, aby zrealizować uchwały I I  Zjazdu, aby wy­
zwolona ziemia polska rozkwitała jak ogród w wio­
sennym słońcu, aby krzepły i hartowały się mężne 
szeregi polskiej brygady szturmowej, która zawsze 
stać będzie nieugięcie u boku pełnej chwały radziec­
kiej brygady szturmowej międzynarodowego ruchu 
rewolucyjnego i z a w s z e  dochowa wierności nie­
śmiertelnemu sztandarowi Marksa--Engelsa—Le­
nina—Stalina.

„Trzeba człowieka nauczyć, 
aby zrozumiał, że on sam jest 
twórcą i panem świata, że na 
niego spada odpowiedzialność 
za wszystkie nieszczęścia na zie­
mi i na niego również spada sła 
wa za ¡wszystkie dobra życia“ — 
te słowa Gorkiego przywołuje w 
pamięci ¡1 Zjazd naszej partii. 
Wszystko bowiem có się na nim 
mówiło —  każdy dzień Zjazdu i 
każda wypowiedź w dyskusji — 
świadczyła o wielkiej odpowie­
dzialności ludzkiej zą przeobra­
żanie naszego życia.

Gdy przed pięciu laty tow. 
Bierut oświadczył, że zostało 
dokonane zjednoczenie partii, ca­
ły nasz kraj wznosił dopiero ru­

sztowania pod wielkie budowle 
socjalizmu.
. Referat tow. Bieruta na ł ł  
Zjeździe przypominał minione 
pięciolecie — okres socjalistycz­
nego uprzemysłowienia kraju, 
umacniania partii pod względem 
ideologicznym i organizacyjnym, 
pięciolecie porywającego wzrostu 
ludzi.

Słuchając sprawozdania, uświa 
damialiśmy sobie właśnie, że 
„człowiek jest twórcą i panem 
świata“ .

Referat tow. Bieruta obejmo- 
wa, .iowh ’.'''całe bogactwo nasze 
go życia ze wszystkimi radościa­
mi, niepowodzeniami i sukcesa­
mi.

(Ciąg- dalszy na str. 2)

Zjazd w ybra ł
K o m ite t C e n tra ln y  P a r t i i

C z ło n ko w ie  K o m ite tu  C en tra lnego 
P o lsk ie j Z jednoczone j 

P a r t ii R ob o tn icze j

1 Albrecht Jerzy
2 Alster Antoni
3 Baranowski Feliks
4 Berman Jakub
5 Bierut Bolesław
6 Blinowski Franciszek
7 Bordziłowski Jerzy
8 Chetchowski Hilary
9 Cyrankiewicz Józef

10 Daniszewski Tadeusz
11 Dąbrowski Konstanty
12 Dietrich Tadeusz
13 Dłuski Ostap
14 Doliński Adam
15 Dworakowski Władysław
16 Fiedler Franciszek
17 Gajzler Roman
18 Gede Tadeusz
19 Gierek Edward
20 Hoffmann Mieczysław
21 lzydorczyk Jan
22 Jabłoński Henryk
23 Jarosiński Witold
24 Jaroszewicz Piotr
25 Jgdrychowski Stefan
26 Jóźwiak Franciszek
27 Kalinowski Stefan
28 Kasman Leon
29 KłosiewiCz Wiktor
30 Kole Julian 
3! Kowarz Jan
32 Kozłowska Helena
33 Kruczek Władysław
34 Kuligowski Antoni
35 Lange Oskar
36 Lewikowski Wacław
37 Łapot Stanisław
38 Machno Józef
39 Matwin Władysław

40 Mazur Franciszek
41 Mietkowski Mieczysław
42 Mijał Kazimierz
43 Minc Hilary
44 Misiaszek Stefan
45 Mcdzelewski Zygmunt
46 Morawski Jerzy
47 Motyka Lucjan
48 Naszkowski Marian
49 Nowak Roman
50 Nowak Zenon
51 Ochab Edward
52 Oks Mateusz
53 Olszewski Józef
54 Pawlak Stanisław
55 Popławski Stanisław
56 Pszczółkowski Edmund
57 Radkiewicz Stanisław
58 Rapacki Adam
59 Reczek Włodzimierz
60 Rokossowski Konstanty
61 Romkowski Roman
62 Rybicki Marian
63 Skrzeszewski Stanisław
64 Strzelecki Ryszard
65 Sztachelski Jerzy
66 Szymanowski Zygmunt
67 Szyr Eugeniusz
68 Świetlik Konrad
69 Titkow Walenty
70 Tokarski Julian
71 Wasilkowska Zofia
72 Wierbłowski Stefan
73 Witaszewski Kazimierz
74 Wojas Paweł
75 Zambrowski Roman
76 Zawadzki Aleksander
77 Żółkiewski Stefan
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(Dokończenie art. ze str. 1)
Odwołując się do człowieka — 

twórcy, tow. Bierut zwracał się 
do mas pracujących naszego kra­
ju, do ludzi świadomych swej 
własnej wartości i mających nie­
ograniczone możliwości przeobra 
żania naszego życia. Toteż jasno 
i dobitnie, z wiarą w siły nasze­
go narodu, sformułował nowe 
zadanie:

„Partia nasza, podobnie 
jak partie robotnicze całego 
obozu socjalizmu, wysunęła 
wielkie, jednoczące, twórcze 
hasło przyspieszenia wzrostu 
stopy życiowej mas pracują­
cych miast i wsi — jako na­
czelne zadanie obecnego eta­
pu naszego budownictwa so­
cjalistycznego.

Niech nasz II Zjazd stanie 
się punktem wyjściowym tej 
wielkiej bitwy o podniesienie 
rolnictwa polskiego".

NAJWAŻNIEJSZE — 
CZŁOWIEK I JEGO POTRZEBY

Jasny obraz przyszłości uka­
zały wszystkim, których oczy 
były zwrócone na II Zjazd, na­
szej partii, cztery referaty zjaz­
dowe ze Sprawozdaniem KC 
PZPR na czeie oraz wiele dzie­
siątków wypowiedzi w dyskusji 
nad nimi.

Jakże przekonywującą odpo- 
witdź znajdą w obradach ci 
wszyscy, którym droga przebyta 
wydawała się czasem zbyt trud­
na, którzy uważali, że niepotrzeb 
nie wyrzekaliśmy się wielu rze­
czy dla szybkiego, zbudowania 
potężnego socjalistycznego prze­
mysłu. Przecież droga przebyta 
byia drogą zwycięstw, które w 
każdej niemal dziedzinie pozwa­
lają nam stwierdzić: mamy to 
czego nam potrzeba, żeby roz­
począć ofenzywę o podniesienie 
w okresie dwóch lat, stopy życio 
wej ludności od 15 do 20 procent.

Mamy to, czego nam potrze­
ba bo pracowaliśmy nad umoc­
nieniem ąiiy wewnętrznej i zew­
nętrznej naszego państwa. Bo 
dzięki polityce Związku Radziec 
kiego i ze współudziałem naszej 
sity jako części wielkiego obozu

pokoju, nastąpiło pewne odprę­
żenie w stosunkach międzynaro­
dowych.

Marny to, czego nam potrzeba, 
ho rozwinęliśmy zaplecze prze­
mysłowe z którego czerpać mo­
żemy dziś wielkie środki na roz­
budowę fabryk przemysłu kon- 
sumcyjnęgo.

Mamy środki do walki o ugrun 
towanię. i zacieśnienie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego i spójni 
miasta ze wsią.

Mamy czego nam potrzeba, bo 
nasza partia w ubiegłych latach 
wyrosta i dojrzała w wałkach, 
którym przewodziła. Partia na­
sza dojrzała do podjęcia nowych 
zadań, do jeszcze szybszego mar 
szu naprzód. Znalazło to swój 
wyraz w zmianach wprowadzo­
nych do nowego statutu. Zmiany 
te wynikają z tego, że możemy 
dziś członkom partii i organiza­
cjom partyjnym stawiać bardziej 
wyższe i odpowiedzialne wyma­
gania.

I to jest druga podstawowa 
myśl, przenikająca obrady II 
Zjazdu: nowe zadania, a w szcze 
gćlności zadanie szybkiego pod­
niesienia gospodarki rolnej, sil­
niejszego zawiązania więzi mię­
dzy klasą robotniczą i chłopską 
— to zadania niełatwe i złożone. 
To zadania wymagające nie ty l­
ko hartu i bojowego ducha od 
każdego naszego działacza par­
tyjnego w terenie. To zadania 
wymagające od każdego pra­
cownika państwowego i gospo­
darczego, dużego rozumu poli­
tycznego i dojrzałości politycz­
nej.

WSZYSCY WPROWADZAĆ 
BODZIEMY W ŻYCIE 
ZALECENIA PARTII

Chodzi przecież o to, że wy­
konać podstawowe zadanie to 
znaczy — przede wszystkim na 
wsi — sięgnąć do głębokich nie 
ruszonych często rezerw ludzkiej 
świadomości, ludzkiego zapału 
poczucia obywatelskiej odpowie­
dzialności. To znaczy iść trudną 
drogą uruchamiania wszystkich 
bodźców politycznych, material­

nych i moralnych, aby przekonać 
szerokie masy chłopstwa pracu­
jącego dla sprawy walki o wyso 
kie plony i postępy socjalistycz­
nej gospodarki na Wsi.

Podjąć się tak złożonego za­
dania może nasza partia sięga­
jąc do swojego niezawodnego 
oręża -— do krytyki i samokry­
tyki.

Są ludzie, którzy mówią: pocóż 
odsłaniać popełnione błędy, po­

cóż głośna krytyka, skoro mamy 
takie wielkie osiągnięcia. Ludzie 
ci nie rozumieją, że posługując 
się językiem krytyki i samokry­
tyki, językiem prawdy, partia 
nasza odrzuca zbędny balast, to­
ruje drogę do nowych zwycięstw.

Tę prawdę musimy sobie głę­
boko przyswoić. Przenosząc u- 
chwaty II Zjazdu, realizując ha­
sła naszej partii trzeba uporczy­
wie, w oparciu o wypróbowane

wzory KPZR doskonalić metody 
pracy partyjnej. Ogromną pomo­
cą będzie tu nowy statut partii.

O tym trzeba pamiętać wyko­
nując nasze Zadanie — sformu­
łowane przez Zjazd dla pracow­
ników rybołówstwa: „W LA­
TACH 1954 -  1955 NALEŻY 
ZNACZNIE ROZWINĄĆ PRZE­
MYSŁ RYBNY I ZAPEWNIĆ 
MU BAZĘ PRZEZ ROZSZERZĘ 
NIE POŁOWÓW BAŁTYCKICH 
I DALEKOMORSKICH".

Ostatni okres na arenie między 
narodowej upłyną! wojowniczym 
kołom amerykańskim pod zna­
kiem mnożących się niepowo­
dzeń i kłopotów.

WE FRANCJI

Weźmy dla przykładu Francję. 
Wiadomo, jak wielką wagę przy­
wiązują te koła do sprawy za­
twierdzenia przez parlament fran 
cuski układu o armii europej­
skiej. A tu sprawa idzie „jak 
z kamienia“ .

Nie pomogła wizyta Adenaue- 
ra u francuskiego ministra spraw 
zagranicznych Bidault. Nie po­
maga nacisk wywierany na te­
goż ministra Bidault przez am­
basadora USA w Paryżu. Rząd 
francuski nie może jak dotąd 
zdecydować się na wyznaczenie 
terminu debaty nad układem o 
„armii europejskiej“  w Zgroma­
dzeniu Narodowym — gdyż opór 
przeciwko temu układowi jest We 
Francji powszechny.

Opór ten jednoczy najszersze 
masy ludowe, nakazuje nawet 
przedstawicielom wielu partii 
burżuazyjnych występować prze 
ciwko polityce odbudowy Wehr­
machtu, zaprzedania niepodleg­
łości Francji, uległość wobec ob­
cego mocarstwa.

Oto np. ministrowie z ugrupo­
wania de Gaull'a zagrozili dy­
misją, jeśliby rząd ogłosił ter­
min debaty ratyfikacyjnej jesz­
cze przed konferencją genewską, 
która w myśl porozumienia uzy­
skanego na Konferencji Berliń­
skiej ma odbyć się 26 kwietnia.

Powszechne oburzenie budzi 
we Francji służalczość rządu 
francuskiego wobec rządu USA. 
Wyrażając gips opinii publicznej, 
gazety francuskie zamieszczają 
artykuły pełne oburzenia na bez­
ceremonialny dyktat amerykań­
ski pełne wiary, ..że parlament 
francuski nigdy nie zatwierdzi 
układu, który jest dla Francji 
równoznaczny z samobójstwem.

Obok wielu innych pism, 
dziennik „Liberation“ stwierdza 
m. in.: „Parlament francuski nie 
podlega rozkazom ambasady 
amerykańskiej. Jeżeli pewni mi­
nistrowie chcą stawać na bacz­
ność przed generalem Eisenho­
werem. — jest to ich sprawa. 
Niedopuszczalne jest jednak, aby 
rząd zgodził się na bezpośrednią 
ingerencję obcego państwa do 
spraw ¿wewnętrznych Francji".

... I W CARACAS

„Front amerykańskich kłopo­
tów“ jest szeroki. Obejmuje rów

nież coraz bardziej Amerykę Po 
ludniową. Wykazała to m. in. 
Konferencja Panamerykańska, 
która odbyła, się ostatnio w Ga-, 
racas, stolicy Wenezueli.

Na konferencji musiał p. Dulles 
wysłuchać wielu oświadczeń, 
wielce dla jego ucha niemiłych. 
Np. oświadczenie ministra 
spraw zagranicznych Gwatemali 
Toriello, że Gwatemala nigdy nie 
dopuści do wtrącenia się Stanów 
Zjednoczonych w swoje sprawy, 
a w wypadku takiej ingerencji 
wystąpi ze skargą do ONZ. 
To oświadczenie przywitały bu­
rzliwe oklaski, które brzmiały 
tym nięprzyjemniej w uszach p. 
Dulesa, że — jak pisze amery­
kański dziennik „New York Post“ 
— stanowiły one „Wymowny kon 
trast z ponurym milczeniem, ja ­
kie panowało podczas wygłasza­
nia przez Dullesa jego tyrad an­
tykomunistycznych“ .

Rosnące nastroje wrogości wo­
bec USA ilustruje znamienna wy 
powiedź prezydenta Boliwii, Pas 
Estenssoro, który oświadczy! o- 
statnio korespondentowi pisma 
„United States News World Re­
port“ , że „w Boliwii dawniej ist- 
nialy niewielkie grupy politycz­
ne, nawołujące pod sztandary 
anty imperialistyczne, dziś jest to 
niemal cały naród".

Podobnie ma się rzecz w in­
nych republikach południowo­
amerykańskich. Wielce znamien­
ny jest pod tym względem gios 
amerykańskiego pisma „THE, 
NATION“ , które stwierdza: „Prze 
budzenie się mas azjatyckich by- 

i io doniosłym zjawiskiem pierw­
szej potowy XX wieku. Przebu­

dzenie Ameryki Łacińskiej może 
stać się historycznym wydarze­
niem w drugiej połowie stulecia".

Temu „przebudzeniu się mas“ 
przeciwdziałają jak mogą amery 
kańscy imperialiści. Oni to właś­
nie głównie podsycają „brudną 
wojnę“ w Vietnamie, nie usiłu­
jąc już nawet zachować wystar­
czających pozorów dla ukrycia 
tego faktu.

Jest bowiem rzeczą jasną, że 
gidyby nie amerykańska pomoc 
w postaci 385 milionów dolarów, 
udzielona rządowi francuskiemu, 
gdyby nie stały nacisk USA, do­
magających się dalszego prowa­
dzenia wojny — rząd ten wyco­
fał by się z awantury indochiń- 
skiej, która od lat przynosi mu 
tylko klęski.

Lecz agresywne kota amery­
kańskie' biorą wyraźny kurs na 
rozszerzenie płomienia wojny'w 
Indochinach. Siwiadczy o tym 
owa wspomniana już milionowa 
pomoc, stworzenie „amerykań­
skiej grupy doradczej“ w Indo­
chinach, na której czele stanął 
generał O Daniel, znany w ko­
łach waszyngtońskich jako „czło 
wiek silnej ręki“ , wysyłanie do 
Indochin lotników amerykań­
skich (zwanych „skromnie“ — 
„technikami“ ).

Z PALCA WYSSANE 
OŚWIADCZENIE

W świetle takich faktów staje 
się zupełnie jasne ostatnie pro- 
wokacyjne'oświadczenie p. Dulie 
sa, na konferencji prasowej zwo­
łanej po jego, powrocie z Cara­
cas. Dulles oświadczył tam mia­

nowicie, że rzekomo... „Moskwa 
gra na zwlokę jeżeli chodzi o 
środki mające na celu przygoto­
wanie konferencji" i że fakt ten 
może stać się przyczyną odroczę 
nia konferencji genewskiej.

Absurdalność tego oświadcze­
nia przygważdża dobitnie 
„PRAWDA“ , wykazując, że jesz 
cze 3 marca Radzieckie M ini­
sterstwo Spraw Zagranicznych 
podało do wiadomości, że ZSRR 
i Chiny Ludowe wyrażają peiną 
gotowość wzięcia udziału w kon­
ferencji w ustalonym terminie. 
„Związek Radziecki pisze 
„PRAWDA“ 18 brn. — jest zda­
nia, że nie powinno być żadnych 
przeszkód utrudniających orga­
nizacyjno-techniczne przygoto­
wania konferencji genewskiej

Nie trudno odgadnąć, czemu 
mają służyć takie z palca wys­
sane oświadczenia. Przecież kon 
ferencja genewska, w myśl poro­
zumienia uzyskanego na Konfe­
rencji Berlińskiej, ma na celu po 
kojowe rozwiązanie sprawy Korei 
i Vietnamu. A temu właśnie 
chciałby zapobiec p. Duiles. Dla­
tego usiłuje już dziś wytworzyć 
wokół niej nastrój niepewności i 
pesymizmu, jaki tworzyła prasa 
amerykańska również wokół kon 
ferencji berlińskiej.

Nie pomogą jednak oszukań­
cze chwyty. Narody świata prag 
ną, by konferencja genewska 
przyczyniła się do dalszego od­
prężenia stosunków międzynaro­
dowych, by stała się dalszym 
krokiem na drodze utrwalenia po 
koju. A jak wiadomo, narody co­
raz lepiej potrafią narzucać swą 
wolę — imperialistom.
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latach 1954—1955 należy znacznie rozwinąć przemysł 
rybny i zapewnić mu odpowiednią bazę przez rozszerzenie 
połowów bałtyckich i dalekomorskich'... (Z referatu H. Minca 
na II Zjeździe PZPR).

Zadania postawione przed ry­
bołówstwem dalekomorskim wy­
magają od nas pełnej mobiliza­
cji sił wytwórczych. Musimy 
zwiększyć- masę odławianej ry­
by, podnieść jej jakość i rozsze­
rzyć zasięg naszej floty, stwarza 
jąc w ten sposób trwałą . bazę 

"wzrostu wydajności, zgodnie ze 
stale rosnącym zapotrzebowa­
niem.

Państwo Ludowe zabezpiecza 
rybołówstwu dalekomorskiemu 
bazę techniczno-materiałową po­
trzebną do systematycznego roz­
szerzania zasięgu i wydajności 
połowów.

© Do końca roku 1955 nasza 
flota dalekomorska wzrośnie 
o około 20 proc. w stosunku do 
stanu z roku ubiegłego.

© Do eksploatacji wejdą je- 
' dnostki nowe, doskonale wyposa 
żonę, o wysokich zdolnościach 
eksploatacyjnych.

© W kwietniu br. rozpoczyna 
swą pracę drugi, obok m/s „Mor 
.ska Wola” , statek baza — „Fry­

deryk Chopin“ . W oparciu o te 
dwa statki będziemy łowić bez 
straty czasu na dojazdy, wykorzy 
stując w pełni wydajność łowisk 
dalekomorskich.

Jesteśmy więc dobrze uzbro-' 
jeni i mamy realne możliwości 
wykonania zadań, które prze­
widują ,w roku 1955 zwięk­
szenie' o 30 proc. odłowów śle­
dzia dalekomorskiego oraż trzy­
krotne zwiększenie odłowów 
makreli. Dla pełnego jednak za­
bezpieczenia realizacji zadań:

«  wzmożemy jeszcze troskę o 
gotowość techniczną floty, pod­
niesiemy kwalifikacje załóg, 

f f  wprowadzimy dalsze uspraw 
nienia w połowach zespołowych, 

^podniesiemy warunki socjal­
no-bytowe rybaka i zapewnimy 
mu dalsze systematyczne wpro­
wadzenie zasad BiHP,

n, jednocześnie wypowiemy 
zdecydowaną walkę marnotraw­
stwu, przez stopniowe wprowa­
dzanie rozrachunku gospodarcze­

go na nasze, jednostki daleko­
morskie.

© Wzmocnimy dyscyplinę pra­
cy i

© wypowiemy stanowczą wal­
kę płynności załóg.

Wymienione środki zebezpie- 
czenia realizacji zadań przewi­
dzianych dla „Dalmoru” w la­
tach 1954—1955 zostaną roz­
patrzone szczegółowo na nara­
dach aktywu partyjno-gospodar- 
czego przedsiębiorstwa.

W ogniu dyskusji ustalone zo­
staną szczegółowe wytyczne pra­
cy dla wszystkich służb morskich 
i lądowych oraz metody wprowa 
dzania w życie wskazań IX Ple­
num KC PZPR i II Zjazdu 
Partii.

Jestem przekonany, że rybo­
łówstwo i kierownictwa zrealizu­
ją w pełni zadania postawione 
im przez II Zjazd.

Naczelny Dyrektor 
PPD „Dalmor“
Z. Muszyński

„Kampania dorszowa“ trwa

W zm ocnić organizację polon ów
Jak wynika z badań Morskiego Instytutu Rybac­

kiego, pierwszy najwydajniejszy okres „kampanii dor­
szowej" zbliża się ku końcowi. Stado dorsza weszło ¡w 
okres tarła. Stan ten wpływa na stopniowe zmniejsza­
nie się dotychczasowej silnej koncentracji przedtarłowej.

W II dekadzie marca zarysował się niewielki spadek 
wydajności Głębi Gdańskiej. Niemniej w związku z du­
żą obecnością dużej ilości osobników przygotowujących 
się do tarła i stopniowo schodzących na Głębię na tarło, 
w dalszym ciągu wyniki odłowowe utrzymywać się bę­
dą na wysokim poziomie przynajmniej przez następne 
dwie — trzy dekady.

W miarę jednak rozwoju tarła stopniowo będą roz­
szerzać się tereny połowów.

Równocześnie trzeba się liczyć, iż wydajność łowisk 
będzie stopniowo malała. Nie znaczy to jednak by Rów­
nomiernie malała wydajność naszych połowów.

Rybołówstwo kutrowe musi obecnie pracować aktyw­
niej i wzmocnić zdecydowanie organizacyjną dyscypli­
nę połowów. Ryba, której w ostatnim okresie nie potrze 
ba było poszukiwać, gdyż znajdowała się na ściśle 
określonych terenach połowowych w bardzo dużych 
skupiskach, zaczyna się obecnie przesuwać. Zmniejsza 
się intensywność koncentracji. Wymaga to więc:

©operatywnego kierownictwa caią flotyllą,
O zwiększenia operatywności pracy poszczególnych 

zespołów połowowych,
•  wzmocnienia ¡współpracy pomiędzy zespołami na 

łowiskach,
podniesienia dyscypliny pracy w ramach zespołu, 
miarę wzmagania się ruchliwości iawic dorszo­

wych,musimy usprawniać działanie zwiadu rybackiego, 
który powinien umożliwić całej flotyll wykorzystywa­
nie aktualnie największych skupisk dorszowych.

Flotylle polowoiwe przedsiębiorstw i spółdzielni oraz 
rybacy indywidualni winni mocniej oprzeć się na wska 
z a ulach Służby Dyspozycyjnej w bazach i lepiej wyko­
rzystywać codzienne prognozy połowowe ustalane przez 
naukowców i fachowców rybackich.

Mimo obniżania się wydajności łowisk, należy się l i ­
czyć jeszcze z okresowymi „skokami wydajności”  na 
łowiskach Głębi Gdańskiej. I „skoki“ owe mogą być 
w pełni wykorzystane, o ile aktywność i operatywność 
zespołów połowowych osiągnie należyty poziom.

Trzeba zwrócić uwagę na północne stoki Głębi Gdań­
skiej i przeprowadzać tam systematyczny zwiad, gdyż 
bytuje tam dorsz później schodzący na tarło niż 
obecnie łowiony bytujący na stokach południowych.

Wszystko 'to trzeba wziąć obecnie pod uwagę na 
progu 11 kwartału.

Zadania stojące przed rybołówstwem kutrowym w 
II kwartale będą wykonane również o ile wygramy 
drugą część „kampanii dorszowej“  — okres stopnio­
wego spadku wydajności i rozpraszania się skupisk 
tartowych.

By poprawić warunki bytowe
p ra c o w n ik ó w  ryb o łó w s tw a
W dniu 17 marca br. w Świnoujściu odbyła się 

»narada przedstawicieli Zbiorowych Kwater Robo­
tniczych oraz zainteresowanych w sprawie polep­
szenia warunków socjalno - bytowych mieszkańców 
Domów Rybaka i hoteli robotniczych w rybołówstwie 
morskim.

Wprowadzając w życie wytyczne I I  Zjazdu PZPR 
zebrani powzięli uchwałę, której fragmenty za­
mieszczamy poniżej.

w

© CZRM w terminie do 
dnia 30 maja br. przepro­
wadzi kompletne rozezna­
nie potrzeb na odcinku 
Zbiorowych Kwater Robot 
niczych i życia świetlico­
wego w miejscowościach 
zaniedbanych.

O Zarząd Główny 
Związku Zawodowego 
Pracowników Żeglugi i od 
powiędnie instancje tere­
nowe otoczą szczególną o- 
pieką Domy Rybaka i ho­
tele robotnicze oraz poda­
dzą wytyczne i wskazów­
ki dla organizowania ży­
cia kulturalno-oświatowe­
go oraz współzawodnict­
wa i przeprowadzać będą 
bieżącą kontrolę w tere­
nie.

@ Oddziały Zaopatrze­
nia Robotniczego w więk­
szym niż dotychczas stop­
niu i z większą troskliwoś 
cią uwzględniać będą po­

trzeby Zbiorowych Kwater 
Robotniczych.

•  Dyrekcje przedsię­
biorstw i rady zakładowe 
szczególną opieką otoczą 
kwatery zbiorowe w celu: 
uzupełnienia braków wy­
posażenia, usunięcia uste­
rek — przede wszystkim 
w świetlicach i bibliote­
kach, podniesienia higieny 
i estetyki, podniesienia dy 
scypliny mieszkańców i 
personelu kierowania ży­
ciem kulturalno - oświato­
wym, podniesienia współ­
pracy między kierownict­
wem Domów Rybaka i ho­
teli robotniczych a kierów 
nictwem CZRM.

© Kierownictwo CZRM, 
przedsiębiorstw, Zbioro­
wych Kwater Robotnicz. 
i OZR zmobilizuje wszyst 
kie dostępne środki, aby 
działalność Z„.,R  uległa 
zdecydowanej poprawie.
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Ptzed przemy­
słem włókien­
niczym, odzieżo 
wym, ołjok o- 
siągnfęcia dal­
szego wzrostu 
ilościowego, ja ­
ko główne za­
danie stoi znacz 
na poprawa ja ­
kości i rozsze­
rzenie, a także 
wzbogacenie a- 

sortymentu.

W przemyśle obuwniczym, równolegle 
ze wzrostem ilościowym, należy zacz­
nie polepszyć jakość obuwia i jego 

trwałość.
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Do dnia 22 marca wszystkie 
Kutrowe przedsiębiorstwa pań­
stwowe przekroczyły operatywne 
zadania miesięczne, zaś „Korab’’, 
„Kuter" i „Barka”, jak dono­
siliśmy poprzednio, wykonały 
już swe plany kwartalne. „Arka” 
również w ciągu najbliższych 2-3 
dni wykona swe kwartalne za­
dania.

Wzrost temperatury wskazuje, 
że w najbliższych dniach winniś 
my zdecydowanie przestawić się 
na realizację planów wartościo­
wych. Dotyczy to przede wszyst­
kim flotylli łososiowej „Arki” 
oraz kutrów spółdzielczych.

Wyniki w połowach łososia 
winny być w końcowych dniach 
marca i pierwszych dniach kwiet 
nia bardzo wydajne.

• Ostatnie dni przynoszą znacz­
ne podwyższenie wydajności po­
łowów śledzia, głównie na łowis 
ku w kwadratach F—5—6, gdzie 
w dniu 21 bm. kutry Spółdzielni 
„Be|ona‘‘ — „Dzi 4“ i „Dzi 5" z 
szyprami Henrykiem JANKO- 
WIAKIEM i Franciszkiem KOZA 
KI EM uzyskały z jednego dnia 
7,5 tony śledzia, na ogólną masę 
około 9 ton odłowionej ryby.

Musimy zaapelować do załóg 
rybackich „Barki”, które mimo 
codziennych wskazówek Służby 
Dyspozycyjnej trzymają się usil­
nie łowisk G-H — 5—6, które 
nie są bynajmniej najbardziej wy 
dajne i nie dają ryby najlepsze­
go asortymentu. Kierownictwo 
połowowe „Barki" winno wzmóc 
praktyczne kierowanie jednost­
kami!

Dotychczas w wykonaniu pla­
nu przoduje ustecki „Korab", a 
ostatnio załogi j^go jednostek 
zobowiązały się w odpowiedzi na 
wezwanie rybaków kołobrzeskiej 
„Barki“, wykonać plan miesięcz­
ny w 200 proc. Do chwili,obecnej 
załogi „Korabia" realizują zobo­
wiązania podjęte w ramach wart 
pracy na cześć II Zjazdu Partii 
pracując na najwydajniejszych 
łowiskach Rynny Słupskiej Wy­
konują do 7 zaciągów na dobę 
(w tym 2 zaciągi nocne) Sy­
stem krótkich, ale licznych zada 
gów okazał się najlepszy, daje 
bowiem średnio najwyższy od­
łów z dnia. Warto też, by się 
nim zainteresowały załogi z in­
nych przedsiębiorstw.

Doskonałe wyniki osiągają na 
Rynnie Słupskiej kutry darłow- 
skie — „Dar 17”, który w ciągu 
dwóch dni złowił 17,5 tony oraz 
„Dar 16“, który uzyskał ponad 
4 tony z jednego dnia.

W realizacji planu' pozostają 
w tyle przedsiębiorstwa poło­
wów dalekomorskich „Dalmor“ i 
„Odra". Jeśli chodzi o „Dalmor“,

to winien on w najbliższych 
dniach poprawić swoje wyniki, 
gdyż trawlery wyruszy y już na 
Morze Północne dla odłowu wio­
sennego śledzia dalekomorskiego 
i makreli. W roku bieżącym bo­
wiem rozpoczynamy o dwa mie­
siące wcześniej niż zwykle wio­
senny okres połowów na wodach 
poza bałtyckich.

Na niskie wykonanie planu 
marcowego „Odry“ wpiynął 
brak gotowości technicznej jedno 
stek, który odbija się w marcu 
na masie odławianego dorsza. 
Cały więc wysiłek przedsiębior­
stwo musi skierować na jak naj­
szybsze podniesienie gotowości 
technicznej, by powstałe w mar­
cu zaległości powetować osiągnię 
ciami w dalszych miesiącach.

W związku z nadchodzącym okre­
sem wiosennym, Morski Urząd Rybac 
ki w Szczecinie przystąpi! już do o- 
pracowania zarządzeń w sprawie wio 
sennej ochrony tarła ryb na Zalewie 
Szczecińskim i wodach przyległych.

Ochrona ta, o ile chodzi o ryby za­
lewowe jak sandacz, leszcz, płoć i o- 
koń. przewiduje następujące ograni­
czenia w połowach w okresie tarła:

«•na tarliskach, tj. miejscach, w któ 
rych grupuje się ryba w czasie tarła, 
wzbronione będzie dokonywanie poło 
wów w tym okresie;

na pozostałych terenach zezwala 
się na dokonywanie połowów, lecz je­
dynie sprzętem stawnym, tj. na żaki.

W lecie ¡roku ubiegłego, zorga­
nizowany został w Gdyni kurs 
kierowniczego aktywu przedsię­
biorstw i instytucji rybackich. 
początku słuchacze kursu spoty­
kali się co ćlrugą niedzielę w 
Morskim Instytucie Rybackim w 
Gdyni na wykładach. Ta forma 
szkolenia nie wytrzymała jednak 
próby i frekwencja na kursie za­
częta gwałtownie spadać. Wów­
czas szkolenie uległo reorganiza­
cji. Utworzone zostały w przed­
siębiorstwach i instytucjach ze­
społy samokształceniowe, zaopa­
trzone w skrypty f  inne pomoce 
naukowe. Zakończenie kursu 
miało się odbyć w dwóch turnu­
sach, z tygodniowym oderwa­
niem uczestników od ich normal­
nych zajęć zawodowych.

Niestety, dotychczas nic o ta­
kim zakończeniu owego kursu 
nie słychać, mimo, iż za trzy mie

Centralny Zarząd Rybołów­
stwa Morskiego poświęca ostat­
nio wiele uwagi zagadnieniu 
podnoszenia kwalifikacji pracow 
ników produkcji. P(an szkolenia 
zawodowego na rok 1953 na kur 
sach został wykonany ze znacz­
ną nadwyżką. Wyszkolono wielu 
nowych rybaków dalekomors­
kich, motorzystów, mechani­
ków, szyprów, oficerów więk­
szych statków rybackich, a w 
przetwórstwie robotników i per­
sonel inżynieryjno - techniczny. 
Szkolenie to, podbudowane szko 
leniem politycznym, w znacznej 
mierze zaspokoiło najbardziej pa 
łące, bieżące zapotrzebowanie 
kwalifikowanych kadr.

Nie wystarcza to jednak jesz­
cze zarówno pod względem iloś­
ci, jak i jakości. Wciąż nowe u- 
iepszania techniki pracy, zdoby­
cze i doświadczenia rybaków 
ZSRR, oraz wynalazczość pra­
cownicza, wymagają nieustan­
nego uzupełniania wiedzy zawo­
dowej rybaków.

Resortowe szkolnictwo przygo 
towuje nowe kadry dla rybołów-

haczyki, wontony, alhamy (sprzęt za­
stawiony" na miejscu);

et, w okresie wiosennej ochrony tai­
ła zakazuje się dokonywania połowów 
sprzętem służącym do połowów ryb 
przez ciągnienie, wleczenie, suwanie 
po wodzie, dnie lub przez, nagonkę, 
do którego należą niewody, przywló­
kł, włoki, włóczki (cezy) i drygawice.

W bieżącym roku przewiduje się 
wprowadzenie po raz pierwszy na Za­
lewie Szczecińskim bez jakichkolwiek 
ograniczeń w okresie wiosennej ochro 
ny tarta ryb — miroży węgorzowych 
w miejscach zarośniętych trzciną, si­
towiem ł inną roślinnością wodną, na 
których dotychczas obowiązywał za­
kaz dokonywania połowów sprzętem

siące będziemy już obchodzić 
rocznicę rozpoczęcia iwykładów.

Właściwe, oparte na prawach 
socjalistycznej ekonomiki kiero­
wanie nowoczesnymi zakładami 
przemysłowymi wymaga nie ty l­
ko talentu kierownika, ale prze­
de wszystkim posiadania przez 
niego należytego zasobu wiedzy.

Zwiększone zadania planowe 
nałożone w bieżącym roku na 
przedsiębiorstwa połowów i u- 
slug rybackich w zakresie wydo­
bycia surowca rybnego, podnie­
sienia jakości przetworów ryb­
nych oraz podniesienia. na wyż­
szy poziom ekonomiki i organi­
zacji naszego przemysłu rybne­
go, powinny być również alarmu 
jącym sygnałem dla kierownict­
wa kursu (MIR i Dział Szkole­
nia CZRM).

Oczekujemy rychłego zawiado­
mienia o zakończeniu kursu.

(H)

/ '

stwa systemem długofalowym 
(TRM — 5 lat, ZSRM w Darło­
w ie — 2 lata, powstająca w bie­
żącym roku Zasadnicza Szkoła 
Rybołówstwa Dalekomorskiego 
w Świnoujściu — także 2 lata). 
Obok tego Centralny Zarząd 
Rybołówstwa Morskiego walczy 
o podniesienie kwalifikacji czyn 
nych rybaków. W tym celu na 
przełomie 1953 i 54 r. rozwinął 
szkolenie wewnątrzzakładowe 
oraz przeprowadza weryfikację 
stopni rybackich we wszystkich 
przedsiębiorstwach podległych 
CZRM.

Sprzyja to poważnie zdobywa 
niu i podnoszeniu kwalifikacji, 
wpływając bezpośrednio na 
wzrost wydajności pracy i za­
robków, Stwarza możliwość a- 
wansu społecznego, nakłada wy­
chowawcze obowiązki na perso­
nel inżynieryjno-techniczny, ofi­
cerów i szyprów, mistrzów i bry 
gadzistów oraz wychowuje przo 
dujących pracowników w trosce 
o poziom wiedzy ogółu.

O weryfikacji stopni pomyślał 
już „Dalmor“ , przystępując naj-

Szczecińskim
stawnym. Pozwoli to na zwiększenie 
odłowu węgorza, który w okresie tarła 
ryb zalewowych przebywa gromadnie 
w omawianych miejscach w poszuki­
waniu ikry.

Ochrona tarła szczupaka, polega na 
zakazie połowów wszelkim sprzętem 
przy ujściach rzek, kanałów, pomp i 
rowów wodnych do Zalewu w promie 

•niu od 100 do 300 metrów. Szczupak 
bowiem ciągnie na tarło w głąb lądu 
i tam na płytkich miejscach dokonuje 
tarła, dlatego też w interesie ochrony 
leży umożliwienie szczupakowi dosta­
nie się na tarliska.

Ażeby ochrona tarła szczupaka była 
skuteczną. Morski Urząd Rybacki w 
Szczecinie porozumiewa się każdorocz 
nie z. Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej Wydział Rolnictwa i Leś

oficerskich i rybackich we flocie 
dalekomorskiej. Dotychczas zda­
rzało się jeszcze w tym zakresie 
wiele przypadkowości i niespra­
wiedliwego rozdziału funkcji, 
które domagały' się korekty na 
wszystkich szczeblach.

W połowie stycznia br. ukaza­
ło się zaś zarządzenie CZRM 
nr 6/54, rozszerzające akcję we­
ryfikacyjną na wszystkie przed­
siębiorstwa. Nie pominięto żad­
nego czynnika, który by mógt 
dopomóc w należytym przepro­
wadzeniu weryfikacji. Rozwinęła 
się masowa akcja przy udziale 
partii. ZMP, rad zakładowych, 
aparatu KO, szyprów i oficerów, 
przy usilnej pracy komórek szko 
leniowych.. Akcję tę przeprowa­
dzono w oparciu o wytyczne IX 
Plenum, na cześć II Zjazdu Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej. Zyska przez nią rybołów 
stwo morskie słuszne i sprawie­
dliwe zaszeregowanie mas rybac 
kich według wiedzy i umiejęt­
ności zawodowej z uwzględnie­
niem uświadomienia, oblicza mo­
ralnego i opinii o dotychczaso­
wej pracy. .Skłoni ona również 
wszystkich bez wyjątku rybaków 
do podnoszenia kwalifikacji oraz 
podniesie autorytet szkolenia, a 
zwłaszcza komisji kwalifikacyj­
nych w przedsiębiorstwach. Ko­
misje te, znające pracowników, 
najlepiej mogą ich ocenić i naj­
trafniej ustawić, troszcząc się w 
równej mierze o wykonanie pla-_, 
nu produkcyjnego, jak i o.'potrze 
by człowieka, który plan ten wy­
konuje.

Warto zaznaczyć, że Morskie 
Urzędy Rybackie, zwłaszcza zaś 
koszaliński, włączyły się do tej 
akcji, wpływając na udział w 
niej rybołówstwa spółdzielczego

nictwa, które w tym samym czasie 
zarządzi ochronę tarła szczupaka na 
terenach śródlądowych. Zachodź,', bo 
wiem wypadki, że ludność okoliczna, 
a zwłaszcza nieuczciwi kłusownicy 
starają się ułatwionym sposobem ło­
wić tę rybę w czasie tarła.

J. H.

i indywidualnego, które skorzy­
stają z możliwości odbycia egzą-
minów i uzyskania potrzebnych 
zaświadczeń o kwalifikacjach 
zawodowych.

Witold BOHDANOWICZ

Zabezp ieczan ie  
zestaw u p ła w n ic o w e g o

Awarie zestawów pławni- 
cowych w czasie sztormu za­
chodzą zwykle na skutek ober 
wania się repu, którego przy 
czyną jest zbyt silne jego

naprężenie albo niewłaściwe 
przymocowanie na statku.

W celu uniknięcia zerwa­
nia repu, należy w okresie 
sztormu ustawiać zestaw we­
dług następującego schematu:

”  J io-Zo *<j
Ustawienie zestawu pławnicowego z amortyzatorem

A - rep, 2 - pławnica, 3 - pławki, 4 - nurzaki, 5 - podwtilzy, 
li - zdwojone nurzaki repowe.

O chrona ta rła  na Zalem ie

Trzeba przyspieszyć zakończenie kursu
a k ty w u  k ie ro w n icze g o  p rze d s ię b io rs tw

Łowisko „Druga K ula"
kw adrat T, U — 8, 9

Od portów Gdynia Hel Władysła- N. Port 
wowo

Ujście
Wisły

Odległość w Mm. 45—50 36—41 31—35 45—50 45—50
Kurs rzeczywisty KR 300-40° 30°-40° 

2 Mm. od trawersu cypla Hel
650-700 320-350 180-23°

Łowisko stanowi naturalne 
przejście z „Pierwszej Kuli“ w 
kierunku północnym i północno- 
wschodnim. Obejmuje ono ob­
szar poniżej izobały 100 m. Ło­
wisko „Druga Kula * jest nieco 
płytsze od „Pierwszej Kuli” , 
gdyż największa głębokość wy­
nosi 108 m. Dno łowisk? jest po­
kryte miękkim, ciemno - szarym 
rnutem oraz ciemną gliną. Pokry 
wają one twarde podtoże miękką 
warstwą osadów dennych, grubą 
miejscami na parę nawet met­
rów.

Dno na łowisku jest na ogól 
rówme bez większych dyslokacji. 
Na przybliżonej pozycji szerok.

55“ 04’ N i dług. 19“ 15’ E leży 
wrak dużego statku, na głębokoś 
ci 101 m. Małe pod względem 
powierzchni wysypisko amunicji 
znajduje się na przybliżonej po­
zycji geograficznej szerok. 55° 
09’ N, dług, 19° 18‘ E. Na łowis­
ku trałuje się najczęściej kursa­
mi N i NE, chociaż i inne kursy 
są zupełnie bezpieczne. Zaciągi 
trwają przeważnie od 3-4 godzin. 
Odławia się tu dorsza w okresie 
przedtarłowym i tarłowym, tj. 
od lutego do czerwca. Obok po­
łowów dorsza mogą się zdarzać 
dobre połowy płastug w miesią­
cach lutym i marcu. Najobfit­
szym rejonem łowiska w plastu-

gi jest północno-wschodnia jego 
część (kwadrat U—9), leżąca na 
głębokości 101—108 m. Do poło­
wu płastug należy bardziej ob­
ciążyć wiók dorszowy, gdyż nim 
tylko rybacy poławiają, aby lepiej 
płoszył zagrzebane w mule ryby. 
Przy trałowaniu trzeba zwracać 
uwagę na możliwość podcięcia 
w dno wioka i desek.

Łososia poławia się na łowis­
ku w jesieni i zimie, od listopa­
da do marca; na takie dryfują­
ce w sektorze kutrów 30“ — 50° 
liczonych od cypla Helu w od­
ległości dość znacznej 30—40 
Mm. Od marca do końca maja 
mają tutaj miejsce połowy łoso­
sia, dokonywane za pomocą pław 
nic dryfujących.

Dla stworzenia amortyzacji, a tym samym zmniejszenia naprężenia 
repu I pławnic przy wietrze powyżej 4—5 stopni według skali Beaufor­
ta, należy powiększyć długość końcowe) części renu, łączącej statek z 
zestawem, przywiązując do niego pławki w sposób nastenuj-.ee

vV ouiegłoścl 30—40 in od osińtnicj wydanej ptawtiicy (najbliżej od 
statku) podwłązuje się dwie piawkl na jednym zdwojonym nurzaku, 
którego długość powinna równać się sumie długości nurzaka pławnico­
wego, podwiązu i głębokości piawnicy. W odległości 50—00 m od tycb 
pławek wzdtuż końcowej części repu przywiązuje się ptawki w odstę­
pach 50—70 m jedna od drugiej na podwójnych nurza kac h o długości 
(5 met,ów.

Pośrodku utworzonego w ten sposób przelotu tj. między dwiema pław 
kami, przymocowuje się 10—20 kg ciężarki.

Otrzymane w ten sposób wygięcia repu, stwarzają niezbędną amor­
tyzację. Oprócz tego przy oberwaniu repu ptawki uniemożliwiają jego 
zatonięcie, które pociąga za sobą zatopienie całego .zestawu pławui- 
co\ ego.

W celu uniknięcia przetarcia się repu o burtę statku, należy w tym 
miejscu (na odcinku wynoszącym około jednego metra) okręcić go płót­
nem żaglowym, starą tkaniną sieciową lub skórą.

Przy samym statku do repu na nurzaku o długości 2—4 m należy 
podwiązać ptawkę. Ułatwi to obserwację zestawu a przy oberwaniu 
się repu daje możliwość wyciągnięcia oberwanego końca a tym samym 
ponownego jego umocowania lub wybrania zestawu.

Przy dobrej pogodzie wyrzuca się 250—300 m końcowej wolnej części 
repu. Przy zwiększeniu wiatru, rep, początkowo wybiera się, a następ­
nie wyrzuca w sposób opisany wyżej.

Przy niespodziewanym nagłym zwiększeniu się wiatru, kiedy istnieje 
niebezpieczeństwo oberwania się repu przy wybieraniu zestawu nie 
wybiera się go, a w'yrzuca z jednoczesnym przywiązaniem pławek we­
dług wskazanego schematu.

D> zmniejszenia naprężenia repu i ptawnic, przy zwiększeniu siły 
wiatru (aż do stopnia uniemożliwiającego wybieranie zestawu), używa 
się siły maszyn.

Ustawienie zestawu pławnicowego z tak zwanym amortyzatorem w 
snosób opisany, jest powszechnie stosowane w rybołówstwie radziec­
kim i daje pozytywne rezultaty.

J. PIETKIEW ICZ
A„ K-



Jak przełamaliśmy martwotę...
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W nr 5 (70) „Rybaka Morskie 
go“ ukazał się artykuł tow. La- 
tosińskiego, omawiający braki i 
niedomagania pracy kulturalno- 
oświatowej w spółdzielczości ry­
backiej. Artykuł tow. Latosiń- 
skiego pomógł nam w przezwy­
ciężeniu wielu trudności.

Dotychczasowa działalność sek 
cji kult.-oświat. Spółdzielni „Cer 
ta“ wykazała, że nawet najbar­
dziej oddany kierownik KO nie 
podoła swej pracy, jeżeli nie do­
bierze sobie odpowiednich kadr 
na stanowiska kierowników Do­
mów Rybaka, świetliczanek, je­
żeli nie stworzy wokół świetlic 
w bazach szerokiego aktywu i 
nie zainteresuje sprawami kultu 
ry samorządów.

W ubiegłym roku były w „Cer­
cie“ próby stworzenia tego akty-. 
wu. Zadanie to nie zostało jed­
nak zrealizowane, w pełni, na 
skutek słabego aparatu świetlico 
wego, braku zainteresowania tą 
dziedziną rady nadzorczej, kie­
rowników baz rybackich i rad 
baz. Nasi kierownicy baz i sa­
morządy uważały, że plan moż­
na z powodzeniem wykonać bez 
pracy kulturalno-oświatowej.

Ze tak było, niechaj posłuży 
kilka przykładów. Kierownicy 
baz w Trzebieży, Wolinie, Lubi­
nie, Stepnicy i Dąbiu, w ogóle 
nie wiedzieli, co robią ich' 
k; o-wcy w świetlicach i Domach 
Rybaka. Co gorsze, wszelkie za­
rządzenia w sprawach kultural­
no-oświatowych nie były dostar­
czane świetlicom do wykonania, 
albo'dostarczane po terminie.

Ludzie niekontrolowani na 
codzień przez bezpośrednich prze . 
łożonych zaczęli zatracać właści 
wy kierunek, w coraz mniejszym 
stopniu wiązali życie kulturalno- 
oświatowe, z problematyką gos­
podarczą spółdzielni. Były kie­
rownik Domu Rybaka w Trzebić 

' ży, niekontrolowany przez kie­
rownika bazy i radę bazy, za­
miast pogłębiać pracę politycz­
ną, coraz bardziej obniżał jej 
wartość, doprowadzał do pijań­
stwa. Wskutek tego Trzebież, 
posiadająca najlepsze warunki 
dla rozwoju pracy k. o., nigdy

niczego nie osiągnęła z powodu 
niezdyscyplinowanej młodzieży i 
braku zainteresowania samorzą­
du. Dopiero po zmianie kierow­
nika Domu Rybaka i dzięki w ifk 
szemu zainteresowaniu się ze 
strony bazy — praca ruszyła.

Pierwszym zadaniem było po- ^ 
wiązanie aparatu k. o. z kierów 
nikami baz, zainteresowanie ich 
życiem świetlic, a następnie przy 
stąpienie do pracy z radami baz. 
Po dokonaniu tego wybrano ko­
misję kult.-oświat, i współzawod 
nictwa w bazach. W ten sposób 
w każdej bazie wyłoniło się wie­
lu aktywistów, którzy już obecnie 
są podporą sekcji k. o.

Do takich aktywistów zalicza­
my rybaków: BARANOWSKIE­
GO, NOWICKIEGO, ZIARNKO 
z bazy Przytor, KUBALSKIE- 
GO, PIECHOTĘ z bazy Lubin, 
warsztatowców BAJKO, TOSI- 
KA i rybaka FOJUTA z Wolina, 
rybaków BYKOWSKIEGO, MQ- 
SZANA z bazy Stepnica, KIEŁ- 
PINSKIEGO z bazy Stołczyn, 
RACIBORSKIEGO z Trzebieży, 
warsztatowców TOMASZEW­
SKIEGO WILKANOWSKIEGO 
z Trzebieży, ob. WILKANOW- 
SKĄ, JANKIEWICZOWĄ z No­
wego Warpna i wielu innych. 
Na szczególne podkreślenie za­

sługuje tu zmiana stylu pracy 
takich kierowników baz, jak w 
Trzebieży, Lubinie, Stepnicy, któ 
rzy widzą dziś pomoc, jaką nie­
sie im świetlica w wykonywaniu 
ich obowiązków i ściśle współ­
pracują z sekcją k. o.

Wyróżnili się również pracow 
nicy aparatu k. o., jak tow. 
MRUCZYK — kierownik Domu 
Rybaka w Wolinie i BAJOREK 
•— kierownik Domu Rybaka w 
Trzebieży.

Dziś nie ma u nas takiej rady 
bazy, która nie byłaby zaintere­
sowana pracą kulturalną na 
swoim terenie. Zacieśnienie 
współpracy z sekcją eksploatacj“ 
pozwala aktywowi kulturalnemu 
skutecznie wiązać działalność 
kulturalną z potrzebami gospo­
darczymi spółdzielni.

Jeśli potrafiliśmy (chociaż nic 
w pełni) wykorzystać tezy przed 
zjazdowe' dla aktywizacji na­
szych spółdzielców, dla wyłonie­
nia nowych aktywistów, to błę­
dem byłoby, gdybyśmy mieli 
się na tym zatrzymać. Szczegól­
nie musimy wziąć pod uwagę 
uchwały II Zjazdu, aby wykorzy 
stać je w codziennej naszej 
pracy.

Witold DROBNIEWSKI

Na notatkę zamieszczoną w 
nr 1 „RYBAKA MORSKIEGO“ 
pt. „Jeden punkt sprzedaży MCZ 
to za mało“’ -  CENTRALNY 
ZARZĄD RYBOŁÓWSTWA 
MORSKIEGO WYJAŚNIA.

Sprawa zaopatrzenia rybaków 
indywidualnych środkowego Wy­
brzeża w sprzęt rybacki, była te­
matem rozmów pomiędzy przed­
stawicielami CZRM i Morskiej 
Centrali Zaopatrzenia, a inspek- 
torami rybołówstwa, rybakami i 
iWUR-em w Słupsku.

m o h a

Patelnie
czekajq

Splestól sę Anton róz z Budzi 
szem o naszym żecym. Szło o to, 
że jesz wiele sę trófió w żecym 
takiech, co to meslą tak często 
pocechu sę przemknąć w roboce. 
Budzisz był dpsc teli ju rozgo- 
rzony. Zaczął trząść głową i pra 
wił:

-— Cesz be te zrobił z teme bra 
korobame, jak ich nazewają?

— Co bem zrobił? — zameslit 
sę Anton ■ Hm, jó be ich do- 
stół do porządku! Nie zapłaci! 
bem jiina i kuńc!

— To nie je wcale takó prosto 
rzecz, jak to sę tobie wedaje — 
ząmesłił sę Budzisz.

Obedwóch oblecałe mesie o 
tym wszestkim, co to ledzi dziś 
dnia z winę tęch brakorobów 
trópi. Budzisz meslół o nowym, 
stole i szafie, kterne niedówno 
kupił z MHD-e a Anton o radiu 
kupionym z Domu Towarowego. 
I stół Budziszów i Antónowe ra­
dio weszłe pewno spod rąk ta­
kiech odrzemiechów-brakorobów, 
bo nie beło z nich wielkiej uce- 
che. Stół stojół tak koślawo na 
nogach, że wszestko z niego spa 
dywało a Antónowe radio za­
miast grac i gadać jak sę nóle- 
ży,. grało jakbe wszestce dresze 
muzykańce uczele sę na wszela- 
kiech możlewech instrumentach 
na,róz grac. Wrzeszczało^ jak 
odzewiałe a prze tym uparce 
cheało wgadac w Agatę, że 
gdześ sę półi bo trąbiło róz po 
róz smutnym, mocnym głosem.

Naróz Budzisz rzekł:
— A/U rebóków móme me też 

takiech brakorobów?
Tu beta potrzebno rozemnó 

odpowiedz. Anton tak zaczął:
Z tym je trochę inaczej u 

rebóków, niż gdze indzej. Reba

je w morzu ju urosłó ale i tu je 
wiele do zrobienigo. Drësze rë- 
bôcë nierôz bë moglë w tym po­
móc, zebësmë mielë jak nôjwiç- 
céj rëbë w wësokiéj klasy...

Chcół jesz gadać, ale Budzisz 
mu przerwół:

— Jó tobie le powiem, że je­
dno sę napewno dó zrobić w na­
szym rëbactwie. Jó tu meslę p  
lepszëcli rëbach. Drësze czase'm 
zabóczą o tym, że w kraju dziś 
dnia ledze chcą mieć nié le wie­
le ryb ale i dobrëch!

— Tak je! Niech łowią .więcej 
siedzi! — zapólił sę gódką An­
ton — Albo szprotki też -bë sę 
przëdalë.

Budzisz podsmiół sę pod Wą­
sem i rzeki:

— Powiem tobie le teli, że
mnie sę wëdaje jakobë do nas 
znowu wędrowól losos... Coś 
mnie tak po gnótach łazi, że bę- 
dzemë w nójbleższech latach mo 
glë go łowić aż sę będze ku- 
rzeło... v

— Dobrze bë bëlo, niech sę 
twój węch sprówdzi! — smiół sę 
Anton. — Jednak dziś dnia sier­
dzą i szprota móżeme łowić wie­
le chcemë. Kto je sprytny, to i 
lososa nachwôtô grepkę a to je 
wiedno rëba weższćj klasę!

Tak to1 sę obaji dogôdalë, że 
trzeba pomëslec nad łowienim 
lepszëch ryb więcej niż dotëch- 
czós. Dorsz je dobry, ale prze 
nim bë sę przedało widzec na ku 
trach i innëch ryb tëli, wiele ich 
chcą mieć na patelni nasze bial- 
ki w całym kraju. A że one chcą 
je mieć, to obaji bëlë też pewni.
I Budzisz, i Anton.

STASZKÓW JAN

W wyniku porozumienia, usta­
lono likwidację nierentownego 
punktu sprzedaży w Koszalinie, 
który ze względu na położenie 
okazał się mało operatywny i wy 
kazał całkowity zastój handlo­
wy.

W miejsce zlikwidowanego 
punktu, MCZ uruchamia sklep 
objazdowy, który będzie stano­
wił bazę zaopatrzenia rybaków 
środkowego i częściowo zachod­
niego Wybrzeża. Sklep ten do­
cierał będzie do poszczególnych 
osiedli rybackich oferując potrzeb 
ny sprzęt. Wyjazdy uzgodnione 
będą poprzednio z Morskim Urzę 
dem Rybackim, który przez swo­
ich inspektorów rybołówstwa po 
wiadomi rybaków o przyjeździe 
takiego sklepu.

Ponadto Morskie Urzędy Ry­
backie zobowiązane są przed 
każdym wyjazdem sklepu złożyć 
do Morskiej Centrali Zaopatrze­
nia zapotrzebowanie na materia­
ły, potrzebne rybakom.

NASZE DOŚWIADCZENIA
D ro b n e  z pozo ru  u s p ra w n ie n ie  

może dać duże oszczędności
Bezpieczeństwo życia i jedno­

stek na morzu uzależnione jest 
między innymi od świaleł pozy­
cyjnych i sprawnego działania 
radiotelefonu. Należyte działa­
nie właściwie eksploatowanego 
radiotelefonu i świateł pozycyj­
nych zapewniają na kutrze rybac 
kim dwie baterie akumulatorów 
— radiowa i oświetleniowa. Dla 
tego też codziennym obowiąz­
kiem wszystkich konserwatorów 
w poszczególnych bazach rybo­
łówstwa morskiego, jest pod­
nieść stan techniczny i eksploa­
tacyjny akumulatorów.

Obowiązek ten należycie zro­
zumiał tow. BONCZyNSKI z 
PPiUR „Kuter“ w Darłowie, któ 
ry od wiosny 1953r. peini funkcję 
konserwatora. Bonczyński przy­
jął na siebie obowiązek usunię­
cia wszelkich usterek i niedoma- 
gań w akumulatorach, zasilają-, 
cych radiotelefony i światła na­
wigacyjne. Z obowiązku tego wy 
wiązał się należycie. W przecią­
gu pół roku podniósł sprawność 
wszystkich akumulatorów o 50 
proc.

Napotykane trudności nie zniechęca 
ly tow. Bonczyńskiego. Pokonywał 
je w „ataku frontowym“ . O;o na 
przykład elektrolit w akumulatorach 
jest jak wiadomo, roztworem kwasu 
lub ługu w wodzie destylowanej, ale 
woda .destylowana ulega szybkiemu 
parowaniu. Ubytek ten należy co ściś­
le określony czas uzupełniać. Ponie­
waż jednak akumulatory na jednost­
kach pływających znajdują się zaw­
sze w miejscach mało przystępnych, 
dlatego czynność dolewania wody do 
poszczególnych ogniw akumulatora 
jest bardzo’ utrudniona. Trudności te 
rozwiązali tow. tow. Bonczyński i 
ZIELIŃSKI (również z PPiUR „Ku­
ter“ ). Wykonali oni w warsztacie na­
czynie metalowe o pojemności okoto 
12 litrów, odpowiednio zabezpieczone 
od wewnątrz przed korozją. W dolnej 
części tego naczynia wmontowano 
waż gumowy długości około 2,5 m 
zakończony kranikiem. Do naczynia 
tego Bonczyński wlewa wodę desty­
lowaną. Na kutrze stawia to naczynie 
na pokładzie przy luku pomieszcze­
nia, w którym znajdują się akumula­
tory. Sam zaś schodzi na dół i przy 
pomocy węża z kranikiem uzupełnia 
ubytek wody w poszczególnych ogni­
wach akumulatorów, unikając jak do­

tychczas rozlewania wody, zyskując 
na czasie oraz sprawności obsługi.

Niestety, proste to urządzenie 
ułatwiające bardzo konserwację 
i zwiększające wydajność pracy, 
nie znalazło dotychczas zainte­
resowania w pozostałych przed­
siębiorstwach (środkowego Wy­
brzeża, mimo, że skierowano do

nich specjalne pismo w sierpniu 
UD. toku . CZRM — Pion Tecnni- 
ki w Szczecinie powiadomiony w 
tym samym czasie zajął również 
stanowisko wyczekujące. Dla­
czego?

Do dalszych osiągnięć tow. Bon- 
czynskiego zaliczyć na»ezy wykoname 
sKizyn na akumulatory oiaz icn za­
bezpieczenie ou wewnątrz przeu dzia 
laniem kwasu Iud nigu, zaopatrzenie 
skrzyń w oawieirzniki wykonane spo- 
souein gospodarczym ze złomu po 
centralnym ogrzewaniu. Wouec sta­
łego oraku mostków • połączeniowych 
i specjalnych końcówek kauiowycn do 
akumulatorów, tow. bonczyński wyko 
rzystuje do tego celu również ziom 
przysparzając znąwu poważne oszczęd 
nosci przeusi^Dńirstwu. Jest on już 
nawet w staiue zaopatrzyć sąsiednie 
bazy w wyżej wymienione końcówki 
kauiowe. W podręcznym warsztacie 
tow. Bonczyńskiego panuje wzorowy 
porządek. Natomiast wyposażenie war 
szlatu jest zupełnie niewystarczające. 
Przede wszystkim brak jest wózka słu 
żącego do umocowania butli szklanej 
ze stężonym kwasem siarkowym, urno 
źliwiającej pobieranie z butli 50 litr. 
kwasu do dalszej pracy. Brak takiego 
wózka może stać się przyczyną nie­
szczęśliwego wypadku i narazić po­
ważnie obsługującego wspomnianą 
butlę. Na liczne prośby tow. Bonczyń 
skiego o taki wózek, dyrekcja przed­
siębiorstwa wcale nie reaguje. Brak 
jest również większego naczynia ka­
mionkowego, służącego do rozcieńcza­
nia kwasu siarkowego na elektrolit. 
Lecz i to w oczach dyrekcji jest pro­
blemem nierozwiązalnym.

Mimo tych wszystkich trudno­
ści tow. Bonczyński uparcie dą­
ży do dalszych usprawnień w pra 
cy i dzięki już wprowadzonym, 
zapewnił najlepszy stan akumu­
latorów na jednostkach przedsię 
biorstwa „Kuter“ .

Czas by już było zająć się po­
ważniej usprawnieniami Bon­
czyńskiego we wszystkich przed 
siębiorstwach. Oczekujemy też, 
że dyrekcja „Kutra“ okaże wresz 
cie więcej zrozumienia dla 
potrzeb jego warsztatu i obowią 
żujących zasad BiHP, a Pion 
Techniki GZRM zmieni dotych­
czasowe, wyczekujące stano­
wisko.

Drobne, a poważne usprawnię 
nia Bonczyńskiego mogą dać 
duże oszczędności przy zastoso­
waniu ich w całym rybo ów- 
stwie kutrowym. Trzeba zerwać 
wreszcie z ciągle ujawniającym 
się, brakiem zrozumienia dla ru­
chu nowatorskiego w rybołów­
stwie.

Cea
korespondent

0 kucharzach i aiesmaczaych sosach
Nikt nigdy nie ustalał, jaka 

jest ważniejsza funkcja na stat­
ku rybackim — szyper, mecha­
nik czy rybak. Każdy przyzna, że 
bezcelowe byłoby wyróżnianie, 
jednych przed drugimi. Wszyscy 
są jednakowo potrzebni, wszyscy 
jednakowo traktowani. Zapytaj­
cie jednak załogi, a jej zdanie 
będzie nieco inne.

Przed wyjściem na połowy sta 
tek dalekomorski zaopatrzony 
jest ,w różnego rodzaju wysoko­
gatunkowe, kaloryczne produkty 
żywnościowe. Dysponuje nfmi 
kucharz. Od niego więc zależy, 
jak one zostaną wykorzystane do 
konsumeji, jak będą przygotowa­
ne posiłki. Ugotować, ostatecznie 
każdy potrafi. Chodzi jednak o 
to, aby ugotować dobrze i smacz 
nie, a przyznajmy szczerze, że 
nie potrafi tego jeszcze 'wielu 
kucharzy ze statków rybackich. 
Zresztą ważne jest nie tylko go­
towanie. Kucharz na statku, to 
nie tylko kucharz, to również 
piekarz, cukiernik, „spec“ od u- 
kladania jadłospisów, od konser­
wowania różnych produktów żyw 
nościowych. I to jeszcze nie 
wszystko. Trzeba znać się na 
tzw. robocie papierkowej, umieć 
rozliczyć się z pobranej żywnoś­
ci, wiedzieć ile jej trzeba pobrać 
na kilkunastodniowy rejs itd.

Meldunki, jakie napływały, do 
kierownictwa przedsiębiorstw po 
łowowych i opinia rybaków z nie­
których jednostek, zwróciły uwa­
gę ńa złą pracę kucharzy. Zda­

rzały się wypadki marnotraw­
stwa żywności, wyrzucania za 
burtę chieba, mięsa, które nie 
nadawało- się do spożycia. Zło­
śliwi rybacy nazywali nawet 
kucharzy „trucicielami“’, a ze źle 
wypieczonego chieba lepili figur­
ki i obdarowywali nimi „mistrza 
chochli“ .

Dob.rze się więc stało, że sytu­
ację tę dostrzegło kierownictwo 
przedsiębiorstw połowowych i u- 
czyniło pierwsze kroki aby temu 
zaradzić, Z początkiem bieżące­
go roku, zorganizowany kurs dla 
kilkudziesięciu kucharzy w Ośrod 
ku Szkolenia CZRM w Świnouj­
ściu wykazał, że wielu z nich 
inimo kilkuletniej praktyki, ma 
jeszcze poważne braki w wiado­
mościach teoretycznych i facho­
wych.

O celowości zorganizowania 
takiego kursu świadczą wypowie 
ki kursantów.

Władysław GAJDA z „Kosa“ 
mówi — „Na robocie kucharskiej 
znain się nie od wczoraj, ale jak 
się przekonałem, moje wiadomoś 
ci były fragmentaryczne. Podob­
nie było u większości moich ko­
legów. Sosy przyrządzane przez 
nas, czy to cebulowy, chrzanowy, 
czy grzybowy, zawsze miały je­
den smak..: niewiadomy. Nie le­
piej było z konserwacją mięsa. 
Przeważnie- zamrażaliśmy w lo­
dzie, albo zasypywaliśmy solą, a 
nikomu z nas nie przyszło do 
głowy, aby zrobić to lepiej —

przesmażyć i zalać tłuszczem. 
Jest to i smaczniejsze i bardziej 
kaloryczne. Z wypiekiem chieba, 
było chyba najgorzej..Nikt z nas 
przecież nie był nigdy pieka­
rzem, ani cukiernikiem.

Wypowiedź Władysława Gajdy 
uzupełnia inny kursant — Sta- . 
nisław KRAJEŃSKI z „Pingwi­
na“ .

„Gospodarka prowiantem, a co 
najważniejsze rozliczenie się z 
niego, to problem, nad którym 
wielu z nas traciło głowę. Przy 
pomocy instruktorów, Brunona 
MONARTA i Feliksa SZARA- 
NłEC, poznaliśmy nie tylko ta­
jemnicę dobrego i smacznego 
przyrządzani-a posiłków, ale nau 
czyliśmy się układać jadłospisy, 
wiemy jak konserwować mięso, 
jak prowadzić podręczną księgo­
wość magazynową. Kurs dał 
nam bardzo wiele. Chcielibyśmy, 
aby takie przeszkolenie przeszli 
wszyscy koledzy kucharze ze 
statków dalekomorskich, ‘<1 wtedy 
na pewno skończą się narzeka­
nia rybaków na kucharzy, skoń­
czy się marnotrawstwo produk­
tów żywnościowych, poprawi się 
zdrowotność i humor naszych 
rybaków“ .

Kurs w Świnoujściu wykazał, 
że inicjatywa zorganizowania 
szkolenia dla kucharzy była nie 
tylko słuszną, ale powinna zapo­

czątkować dalsze i systematycz­
ne doszkalanie całego personelu 
kucharskiego naszego rybołów­
stwa.
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/  myślą o planie, nie o jakości 
Sicclarnia w Trzebieży zrobiła żaki,
Tak się spieszyli, produkowali,
Że w końcu w żakach ,,wylazły“ braki . . .

• Na podstawie koresp. M. K- Wolin

Upajanie sukcesami 
To nie zawsze się opłaca; 
Samochwalstwo, brak krytyki 
I z tym w parze — biurokracja...

Czas najwyższy te nawyki 
Wyrwać z życia, zebrać hurtem 
1 z kamieniem zbędny balast 
Rzucić z kutra w głąb — za burtę!

„HISTORIE Z 1001 DNIA“
Historie, o których piszemy nie mają niestety 

nic wspólnego z bajkami. Są prawdziwe i chodzi 
w nich, o Ośrodek Szkoleniowy w Świnoujściu.

W roku 1951... Tak, było to właśnie mniej wię­
cej 1001 dni temu, rozpoczęły ,,dzieło budowy“ 
dwa skądinąd szacowane przedsiębiorstwa — 
niejaka spółdzielnia budowlana o nazwie „Przy­
szłość“ i nieco później Poznańskie Zjedno­
czenie Instalacji Przemysłowych. I tu właśnie 
zaczynają się te historie z 1001 dnia, których treść 
przekracza fantazje owych bajek Szecherezady... 
ty^ko, że nie wywołują one bynajmniej uśmiechu.

Zaczęły się od momentu, gdy „Przyszłość“ wy 
woziła gruz z placu. Mówiono, żc gruzu tego 
było dużo, bardzo dużo. Można było nim zasy­
pać pół Bałtyku. Wozili i wozili. Złośliwi twier­
dzili, że ten sam gruz, który wyjeżdżał z jednej 
strony placu budowy, wjeżdżał nań z drugiej. 
Był to „usprawniony system“ dochodowy, bo łat 
wiej przecież jedną furą objechać kółko 20 czy 30 
razy, niż tyleż razy ją napełniać i gruz wyrzu­
cać. Wreszcie jednak stało się to zbyt nudne, 
sprzykrzyło się wszystkim, i... przystąpiono do 
roboty.

Po takim dobrym początku zaczęło się słynne 
„współzawodnictwo“ pomiędzy obydwoma przed­
siębiorstwami. Uruchomiono kalejdoskopy wyda­
rzeń, które zadziwiać miały mieszkańców Świno­
ujścia, inwestorów oraz obecnych mieszkańców 
Ośrodka, dotychczas nieukończonego, choć pra­
ca... „wre“ nadal. Gdzie jedno przedsiębiorstwo 
stawiało murek, tam drugie natychmiast wybija­
ło dziury, dla przeprowadzenia instalacji. Wów­
czas pierwsze podejmowało zobowiązanie zamu­
rowania otworów, na cześć tej czy innej rocznicy. 
Ale gdy już po „należytym“ przeterminowaniu, 
były one zamurowane, okazywało się z reguły, że 
instalacja jest wadliwa, trzeba wyjmować rury i 
bić nowe dziury w innym miejscu. Więc znów 
dziury i znów zobowiązania i znów rury itd. Tu 
mur się rozwalał, tu rury przepuszczały, więc... 
zacieki. Tu wstawiono nowiutkie drzwi, przypa­
sowano i... zdięto by przykryć nimi dół na ścież 
ce, bo przecież — „jeszcze kto sobie nogę złamie“ .

Ludzie przecierali oczy, patrząc na to wszyst­
ko, a dni płynęły i każdy z nich na budowie O- 
środka przynosił nowe niespodzianki. „Współza­
wodnictwo“ trwało i każda rocznica czczona by­
ła przez robotników nowymi zobowiązaniami. A 
Inwestorzy milczeli cierpliwie, aż za cierpliwie.

W międzyczasie, co prawda uruchomiono Ośro­
dek. ale niespodzianki trwają nadal. W kotłowni 
woda po kolana, bo rury ciekną, tu tynk odpada, 
tam mur pękł, ówdzie dziury w podłodze, że no­
gi złamać można. Każdy nowy dzień budzi lęk 
wśród mieszkańców. Co nowego dziś?...

Spółdzielnia „Przyszłość“ zmieniła ostatnio 
nazwę na „Wybrzeże“ , nie zmieniając jednak 
wypróbowanych metod „pracy". A może by jed­
nak warto nad tvm pomyśleć? Bo tak jak nie 
było przyszłości dla takiej „Przyszłości", tak nie 
ma jej również dla takiego „Wybrzeża".

Oset.

CZŁONEK PARTII JEST OBOW IĄZANY... 
ROZWIJAĆ SAMOKRYTYKĘ I KRYTYKĘ Z DO­
ŁU, UJAWNIAĆ BRAKI W PRACY I WALCZYC 
O ICH USUNIĘCIE, WALCZYC Z SAMOZADO­
WOLENIEM, Z SAMOCHWALSTWEM, UPAJA­
NIEM SIĘ SUKCESAMI. TŁUMIENIE KRYTYKI 
WYRZĄDZA PARTII WIELKĄ SZKODĘ I WINNO 
BYC BEZWZGLĘDNIE TĘPIONE.

(ZE STATUTU PZPR)
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W wolińskim Ośrodku Zdrowia 
kto chory bolączki leczył.

Że brakło tam trochę sprzętu
nikt z gości temu nie przeczył. 

Że w dachu już była dziura 
wiedzieli to nawet w „Cercie"

A kiedy zabrakło węgla
zamknięto Ośrodek wreszcie... 

Cóż z tego, że kogoś „boli“ ,
i „reuma" że ludzi gniecie — 

Decyzja cnych biurokratów
najświętsza to rzecz na świecie!

Na podstawie koresp. M. K. Wolin
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Wyciągnąć kuter na stanowisko 
W Władysławowie to wyczyn nielada. 
Czasem przed slipem jest wody za mało — 
Na nowy „przypływ“ czekać w y p a d a ... 
Gorszym nieszczęściem są windy boczne. 
Które zbudować — zamiar był szczery.

Płynął „Saturn“ w rejs na śledzie —
Przed załogą drogi kawał,
Lecz cóż z tego — „Dalmor“ z Sundu 

Do portu mu wrócić kazał.
Własne koszty! Czy to fraszka?!
Plany rejsów — to igraszka?!

Na podstawie koresp. Ali „Dalmor“

Lecz, jak dotychczas, jest winda jedna, 
Co wlecze kuter godziny cztery . . . 
Dziwnie myśleli ci „z inwestycji“
I jakoś dotąd — nie ma poprawy . . . 
Może w przyszłości lepsza kontrola 
W czasie budowy „złemu zaradzi“ . . .
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